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1 7  M a r c a  1 8 0 6 .

B E R L I N .

U  U n g e r a :  C h r i s t i a n  Thoma -  

s i us ,  nach seinen Schciksalen m d  Schriften 

dargestellt, von H. L u  den.  M it einer V o r -  

rede von J o h a n n  v o n  M u l l e r  etc. t o  i e s t :  

o ż y c i u  i  p i s m a c h  C h r i s t i a n a  T o m a -  

z i u s z a  p r z e z  H .  L u d  e n ,  z  p r z e d m o ­

w ą  P a n a  v o n  M u l l e r  i  t .  d .

(D okończen ie  R ecenzyi w p rz e s z ły m  N u m erze  za c z ftey )

P a m i ę t n e  t e z  i e s t  i e d n o  z  p i s m  i e -  

g o ;  „  o  s z t u c e  p o z n a w a n i a  u m y ­

s ł ó w  i n n y c h  l u d z i  “  m n i e y  , i ż  o n  s o ­

b i e  p r z y w ł a s z c z a ł ,  ż e  t ę  s z t u k ę  n a  p e ­

w n y c h  w y n i ó s ł  z a s a d a c h ,  i a k o  r a c z e y  

d l a  b a d a ń ,  „  c z e m u  n a u k i  p r ę d z e y  

s i ę  w z n i o s ł y  w  i e d n y m  k r a i u  i a k  

w  d r u g i m ?  “  Z  o d p o w i e d z i :  t o  z  a l e  ż y  

o d  m a ł e y  s z c z o d r o b l i w o ś c i  P a ­

n ó w  i  o d  n i e d o ł ę ż n y c h  u m y s ł ó w  

n a r o d u ,  n i e  b y ł  k o n t e n t ;  b o  m ó w i ł :  

„  m ą d r o ś ć  n i e  i e s t  i n t e r e s o w a n a , l e c z  w  s o ­

b i e  t a k  p i ę k n a ,  ź e  iq, d a l e k o  w y ż e y  s z a ­

c o w a ć  . t r z e b a ,  i a k  w s z e l k ą  k r ó l ó w  l u b  

X i ą ż ą l  h o y n o ś ć ;  “  ( m ą ż  k t ó r e m u  s e r c e  

t a k  m ó w i ć  k a ż e ,  w i e l k i m  z a p e w n e  i e s t

o b d a r z o n y  g e n i u s z e m ! )  „ l e c z  p r z y c z y ­

n a  t a  z a w i s ł a  o d  n i e d o s t a t k u  B o s k i e j  

w o l n o ś c i :  t a  b o w i e m  i e s t , k t ó r a  k a ż d e ­

m u  u m y s ł o w i  p r a w d z i w e  n a d a i e  ż y ­

c i e .  Z t ą d  w i d z i e m y  t e ż ,  ź e  n i e d o s t a t e k  

t e y  w o l n o ś c i  d o w c i p n o ś ć  W ł o c h ó w  i  w i e l ­

k i  u m y s ł  H i s z p a n ó w  t a k  b a r d z o  p r z y t ł u ­

m i a .

L e c z  c z a s ,  ż e b y ś m y  t a k  w ń e l e  i n t e -  

r e s u i ą c y c h  r z e c z y  o  t y m  w i e l k i m  m ę ż u ,  

k t ó r y ,  i a k  S c h l ó z e r  m ó w i ,  w i ę c e y  d l a  

w s p ó ł c z e s n y c h  i  p o t o m n o ś c i  s i ę  p r z y ­

c z y n i ł  ,  n i ż  w s z y s c y  G r e c c y  F i l o z o f o w i e  

r a z e m  w z i ę c i ,  c o  o  n i m  p o w i e d z i e ć  m a ­

m y ,  p r z e r w a l i ,  i  c z y t e l n i k o m  z o s t a w i l i ,  

a b y  m o g l i  z a s ł u g ę  m ę ż a  o c e n i ć ,  k t ó r y  

h a n i e b n e  n a  c z a r n o x i ę s t w a  p r o c e s s a  

w s t r z y m a ć ,  i  p r z e c i w  z w y c z a i o w i  t o r ­

t u r  p o w s t a ć  m i a ł  d o s y ć  o d w a g i ;  n a w e t  

d o ś ć  m o c y  s i e b i e  s a m e g o  t a k i m ,  i a k i m  

b y ł ,  ś w i a t u  p r z e s t a w i ć ,  m y s t y c y z m u  s i ę  

w y r z e c ,  i  a ż  d o  k o ń c a  ż y c i a  ( 1 7 2 8 )  w k o -  

r z e n i o n e  w y w r a c a ć  p r z e s ą d y .  T o  t y l ­

k o  n a  u s p r a w i e d l i w i e n i e  i e g o :  Z a r z u c a n o  

m u ,  ż e  n a ł o ź n i c t w o  ( c o n c u b i n a t u m )  z a ­

l e c a ł :  d i s s e r t a c y a  i e g o  ( 1 7 1 3 )  n i c  o

t e i n  n i e  w z m i a n k u i e ;  l e c z  p o k a z u i e  t y l -
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k o , ż e  powody, dla których one zbiiano, rzystw a medycznego Paryskiego , Lon-. 
(podówczas) nie były dostateczne. dyńskiego i t . d. we dwóch tomach 1805., 8.

A E I C H T ,

W I E D E Ń

Reise nach Paris , London m d  einm  
grossen Theile des ubrigen England's und 
Sehottland's, in Beziehung auf Spitdler, V er- 
sorgungshciuser, medicinische Lehranstalten 
m d Gefdngnisse, von Dr. J o s e p h  F r a n k , 

Lehrer der Klinik und medicinischen Praxis 
auf der Hohen Schule zu IVilna, Mitgliede der 
medizinischen Gesellschast in Paris, London 
etc• Zw ey Theile. 7 8 0 5 .  in 8- to iest; 
Podióż do P ary ża , Londynu i zna- 
czney części Anglii i Szkot yi, odbyta w  
zamiarze zwiedzenia Szpilalów, Domów 
opatrzenia, Szkół lekarskich i W iężieniów  
przez D. J ó z e f a  F ' r a n k a ,  Proiessora 
Kliniki i Medycyny praktyczney w szko­
le główney W ileńskiey, Członka T ow a-

W  ówczas kiedy naywięecy lekarzy 
uczone podróże bezpośredn ie po 'ukoń­
czonych kursach akademickich przedsię­
brać zwykło, Autor teraźnieyszego dzie­
ła  nieprędzey udał się w podobną, aż 
osądził siebie za zdolnego, w ważnych 
przedmiotach zam ierzoney podróży w y­
dać gruntowne zdanie. I przeto rozpo­
czął ią dopiero w  i 8o5 roku, gdy iuż 
przez lat 12 w wielkich Szpitala e h  P a -  
w ii i W iednia **) w  praklyczney 
nauce lekarskiey sam się doskonalił, prze­
wodniczył innym, i iako Au lor uczone­
mu dał się poznać światu. ***) Z w ie-

•N

dziwszy wprzódy J P a n  F r a n k  medy­
czne instytuta południowych Niemiec , 
gdzie szczególniey W i i r z b u r g ,  B a m ­
b e r g , E r l a n g e n ,  T i i b i n g e n ,  i S t u t t -  
g a r d  ściągnęły na siebie iego uw agę,

*) W  tym  U niw ersytecie od  1795  do 179^ roku był Professorem  praktyczney M edycyny iK linikl.
3S)  T u  w wielkim cyw ilnym  Szpitalu przez lat ośm  pierwszego Medyka zaym ow ał m ieysre.
*■>*) A u to r  wydał następuiące, częścią oryginalne, a częścią tłum aczone dzieła: I) L ettera  

sulla do ttrina di B row n di Giuseppe P ra m . P av ia  1793* 2 ) Ricerche sullo stato della 
m edicina del D r. R . J ones, tradotte dall’inglese in itahano  da Giuseppe Frank. 2. V o l. 
Pavia 1795. 3} P rospetto  di uri Sistema piu  sem plice di m edicina del D r. W eil ar A 
trado tte  dat tedesco in  italiano da Giuseppe Frank. 2. V o l P av ia  1796. 4) L ettera  
ad u n  arnico su varii p u n ti della m edicina interessanti anche i non  medici di Giuseppe 
F rank . Pavia 1796. 5) R atio instituti clinici T icinensis, quam  reddit gfosephus Frank. 
V ien n ae  1797 - 6) E rlau te rungen  der B row n’schen A rzn e ileh re ; von  ffoseph Frank.
H eilb ronn  1797* — Zweite A uflage 1803* 71 A nleitung  z u r K enntniss und  W ahl des 
A rz tes; v o n  Joseph  Frank,. W ie n  1798- 8) oxicologie oder L eh re  der Giite u n d
Gegengifte v o n  fżfoseph Frank W ien  1800. Zweite A uflage 1803. 9)  Geeundheitsta* 
schenbuch fu r  das J a h r  1803* v o n  gfoseph Frank.
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u d a ł  s i ę  d o  S t r a s b u r g a ,  p o t y m  d a  P a  y ż a .  

U p r z e y m a  g r z e c z n o ś ć  t a m t e y s z y c h  u c z o ­

n y c h  m i a n o w i c i e  p r z y i a ż ń  P a n a F o u r -  

c r o y  ( K o n s i i i a r z a  s t a n u  i  D i r e k t o r a  n a u k  

w e  F r a n c y  i )  i  P  ą  n  a  C o r v i z a r t  ( L e y b -  

m e d y k a  R z ą d c y  F r a n c u z k i e g o ) i a k o  t e ż  z e ­

z w o l e n i e  P .  C h a p t a l a  ( p o d t e n c z a s  w e ­

w n ę t r z n e g o  M i n i s t r a )  p o s t a w i ł y  g o  w  t y m  

« t a n i e  ,  i ż  w s z y s t k i e  d o  i e g o  c e l u  z m i e ­

r z a j ą c e  p r z e d m i o t y  w  p r z e c i ą g u  t r z e c h  

m i e s i ę c y  d o k ł a d n i e  p o z n a ć  i  o p i s a ć  

z d o ł a ł .  W s z y s t k i e  w  P a r y ż u  z n a y -  

d u l ą c e  s i ę  d o b r o c z y n o ś c i  z a k ł a d y  z  o -  

g ó l n e g o  u t r z y m u i ą  s i ę  f u n d u s z u  i  o d  i e -  

d n e y  z a l e ż ą  K o m m i s s y i .  F u n d u s z  t e n  

s k ł a d a  s i ę :  i ™ 0 Z  p o z o s t a ł e y  c z ę ś c i  d ó b r  

■ w i e l k i c h ,  p r z e z n a c z o n y c h  n i e y d y ś  n a  u -  

t r z y m a n i e  u b o g i c h ,  k t ó r e  p o d c z a s  z a b u ­

r z e n i a  k r a i u  o d  t a k  n a z w a n y c h  p r z . y i a c i ó ł  

l u d z k o ś  i  z n a c z n i e  u m n i e y s z o n e  z o s t a ł y .  

2 ^ °  Z  p o d a t k u  ( o c t r o y )  n a ł o ż o n e g o  

n a  w s z y s t k i e  w  P a r y ż u  u ż y w a n e  r z e c z y ,  

-i '5t i o  Z  p o d a t k ó w  o p ł a c a n y c h  p r z e z  E n -  

t r e p r e n e r ó w  T e a t r u ,  k t ó r y c h  l i c z b a  s z o z e -  

g ó l u i e y s z e m  z d a r z e n i e m  L c z b i e  S z p i t a -  

l o w  w y r ó w n y w a ,  l i c z ą  i c h  2 2 .  C z y s t y  d o ­

c h ó d  n a  u t r z y m a n i e  i n s t y t u t ó w  d o b r o ­

c z y n n o ś c i  p r z e z n a c z o n y  w y n o s i  r o c z n i e

6 . 0 0 0 . 0 0 0 .  f r a n k ó w ,  c o  c z y n i  b l i s k o

1 0 . 0 0 0 . 0 0 0 .  z ł ł c l i  P o l l :  s u m m a  t a  n i e  i e s t  

s w e m u  p r z e z n a  z e n i u  o d p o w i e d n ą ,  l e c z  

d o z o r u ą c a  K o m m i ś s y a  t a k  p i l n i e  i  z  t a ­

k ą  p r z e z o r n o ś c i ą  z a w ł a d n i e ,  i ż  p o w i e ­

r z o n e  i e y  i n s t y t u t u ,  z  w i e l u  w z g l ę d ó w  

a v  l e p s z y m  s ą  n i e r ó w n i e  s t a n i e ,  n i ż e l i  

b y t y  p r z e d r e w o l u e y ą ,  a  m i a n o w i c i e  S z p i ­

t a l  H o  t e l  — D  i e u  z  p o w o d u  k t ó r e g o  n a -  

s t ę p u i ą c ą  A u t o r  p r z y t a c z a  n a m  a n e g d o ­

t ę .

P o d c z a s  i e d n e y  a u d i e n c  y i ,  k t ó r ą  

p i e r w s z y  K o n s u l  d a w a ł  w ł a d z o m  k o n -  

s t y t u c y y n y r n ,  o b r ó c i ł  s i ę  d o  P r e f e k t a  d e ­

p a r t :  S e k w a n y  i w i e l e  m u  c z y n i ł  w y r z u ­

t ó w  w z g l ę d e m  z ł e g o  s t a n u  s z p i t a l u  H o ­

t e l  D i e u  m ó w i ą c ,  i ż  ż ą d a  p r z y n a y — 

m n i e y , a b y  s z p i t a l  t e n  n i e  w  g o r s z y m  

b y ł  s t a n i e ,  i a k  p o d  d a w n i e y s z y m  z o s t a ­

w a ł  r z ą d e m .  P r e f e k t  u s p r a w i e d l i w i a ł  

s i ę ,  i ż  p o d o b n e y  n i g d y  n i e  s ł y s z a ł  s k a r ­

g i  , u p e w n i ł  i e d n a k ,  ż e  w s z e l k i e g o  d o ­

ł o ż y  s t a r a n i a ,  a b y  p o  n a y ś c i ś l e y s z e m  w y ­

s i e d z e n i u  w s z e l k ą  i a k a  s i ę  o k a ż e  u c z y ­

n i ł  p o p r a w ę .  T o  s ł y s z ą c  P .  P i c t e t  o -  

ś m i e l i ł  s i ę  p o w i e d z i e ć  p i e r w s z e m u  K o n ­

s u l o w i  ,  z  k t ó r y m  w p r z ó d y  o  i n t e r e s a c h  

p u b l i c z n y c h  r o z m a w i a ł ,  ż e  t o  c o  P r e ­

f e k t o w i  z a r z u c a ł ,  b ł ę d n i e  m u  d o n i e s i o -  

n e m  b y ł o ,  g d y ż  o n  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  

z  D r .  F r a n k i e m  o d  p i w n i c y  a z  d o  s z p i -  

c h r z ó w  t e n  s z p i t a l  p r z e y r z a ł ,  i  w s z y s t ­

k o  w  d a l e k o  l e p s z y m  n i ż  p r z e d t y m  z n a ­

l a z ł  s t a n i e .  N a t o  p i e r w s z y  K o n s u l  r z e k ł  

d o  p r z e ł o ż o n e g o  „  E n  c e  c a s  l a ,  j e  f a i s  

ą m a n d e  h o n o r a b l e .  “

M i ę d z y  s z p i t a l a m i ,  k t ó r y c h  u r z ą ­

d z e n i e  P .  F r a n k  s z c z e g ó l n i e  z a c h w a l a ,

')
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liczą, się L ’H ó p i t a l  B a u j o u ,  P h ó -  góhią autora ściągnął na siebie uwagę.
p i t a l  d e  l a  c h a r i t e ,  w  ostatnim P. 
C o r v i s a r t  medyczney, a 13o y e r  chi— 
rurgiczney uczą K lin iki, potym  1’h ó ­
p i t a l  d e  M a d a m e  N e c k e r  zarządza­
ny od sióstr m iłosierdzia, k tórym  au­
to r w ielką oddaie pochwałą. Różnią się 
one od innych teyże ustaw y zakonnic 
vr tem , iż się n ie  w d a i ą  do leczenia 
chorych, lecz pilnie praw  Zakonu swe­
go strzegąc, przepisy iakie im rządząca 
Kommissya dla dobra ludzkości poda, 
bez naymnieyszęgo oburzenia się z n ay - 
większem przyim uią uszanowaniem, i 
nayściśley zadość im czynią, i nietylko 
w  tenczas czystość i porządek zachowu­
ją  kiedy rządow a ma nasląpić w izyta, 
lecz tegoż kaźdey chwili dostrzegać zwy­
kły.

W  szpitalu w enerycznym , który 
w  Klasztorze niegdyś Kapucynów iest 
założony, ma wielki znaydowac się nie­
porządek, nigdzie okropnieyszych w e­
neryczna zaraza niedziała skutków iako 
t am,  gdzie przeszło 5oo leży zarażo­
nych, nielicząc a v  to w ielu osób, k tó re  
iedynie dla zasiągnienia porady udaią 
się. Sposób leczenia iakiego w tym  Szpi­
talu D or C u l l e r i e r  używ a, autor bar­
dzo wychwala.

Szpital H o s p i c e  de  m a t  e r  n i  te , 
sbładaiący się z dwóch Instytutów, to iest: 
z Instytutu położnic ipodrzudków  szcze-

Pierwszemu oddaie spraw iedliw ość, a 
nagania drugi. Ceni nadewszystko obey- 
ście się przeznaczonego doń Profesora 
sztuki położniczey Pana B e a u d e l o q u e .  
Mąż ten uczony w  naygw ałtow niey- 
szey tylko potrzebie zwykł instru ­
mentów używać. Między 89 rodzącemi, 
zaledwo iedna tey szczególney pomo­
cy sztuki doświadcza. Ze wszystkich D e­
partam entów  Francyi przysyłaią tam  
akuszerki dla wydoskonalenia się, k tó ­
re  pod dozorem Pani l a C h a p e l l e  b ie - 
głey w tey  sztuce mistrzyni kończą swe 
nauki.

W  Instytucie podrzudków panuier 
nędza i nieporządek, śmiertelność zbyte­
cznie iest w ielka, szczęściem, iż więk­
szą część dzieci na wieś oddaią, spo­
sób ten  we wszystkich polerownych 
narodach za n a y lepszy uznany.

Co autor o szpitalach w ariatów , a mia­
nowicie B i c e t r e ,  l a  S a l p e t r i e r e  
Hospice de St. M a u r i c e  powiada, trudno 
iest opisać w krótkości. Ustanowienia tego 
rodzaiu zdaie się że nawet szczególniey 
zatrudniały autora. T ak  iest zupełne tych 
szpitalu w op:sanie, iż każdego śm iertel­
ność , wrydatki iakich chory w szczegól­
ności wymaga i tym  podobne rzeczy 
naydokładniey są wyrażone.

R e t r a i t e  de  l a  V i e i l l e s s e  p ry ­
w atny insty tu t, zew nątrz Paryża w C h a-
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i l ! o t  położony, powszechną intereso­
wność wzbudzać powinien. K to do nie­
go , od dnia urodzenia aź do 60 la t co­
dziennie grosz ieden opłaca, ten w 70 
roku , aż do ostatecznego schyłku, ma 
praw o do wszelkich w nim  wygód. Toż 
same prawo nadaie podpisującemu się 
choroba czyniąca go niezdolnym do p ra ­
cy, kiedy ta  w  10 la t po przystąpieniu do 
subskrypcyi, przypadnie. A utor wiecey 
sta osob znalazł w tym  Instytucie, z któ­
rych większa część była znacznego u ro ­
dzenia. Dzielą ie na różne klassy w m ia­
rę  ich zgodności z sobą. Jedzenie ich 
składa się z trzech potraw  na obiad, i ie -  
dney fruktow ey na wieczerzą. Mąszczy— 
zna całą, niewiasta zaś puł butelki wi­
na dostaie. Jedzą na s reb rze , mieszka­
nie ich niegdyś Klasztor P e r i n e  zdro­
w e iest i czyste. Zarządzająca tym Insty­
tutem  P a n i  G l o u s e  iest zewszecli m iar 
czci godna kobieta.

(D alszy ciąg w nas/ępuiącym  Nomerze)

E E R L I N  
U  Sandera. B i ld erb u ch  f u r  M y -  

t Ii o logie, A r  chaeo logie  u n d K u n i ł  He- 
rausgegeben von A • H i r t ,  Kon. Preut. 
Hofrath, ord. Mitgliedder Kon. Akad. der 
I f  issensch. und Prof bey den Akademieen 
der bildenden Kunste und der Baukumt 
E r s t e s H e f t■ Die Tem p e lg o t te r .  1^05. 
X V I I I  U. 102 S- gr.y mit 12  Kupfert. u. 2 6  

Vignetten. (4 Rtklr) t? ie s t ;X iążka  k o -
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p e r s z t y c h ó w  do M y t o l o g i i ,  A r -  
c h a e o l p g i i i  S z t u k i .  W ydana przez 
A .H  i r t ,  K onsyliarza Nadw. K róla Prusk. 
Członka aktualnego Akad. Król. nauk  i 
P r o f ,  w Akademiach sztuk w yzw olonych 
i architektury. Sextern p i e r w s z y :  B o ­
gi  k o ś c i e l n e  i 8o5. X V III, i 102 kart 
4. maj. z 12 koperszt. i 26 W ignettam i. 
(cena 4, ta la ry .)

K ażdy krok dążący ku w ykształ­
ceniu i wydoskonaleniu gustu do sztuki 
staroży tney , wskrzeszoney pom iędzy 
N iem cam i, zasługuie ażeby rozsądnie 
ocenionym został. Gdy uczony sposob 
traktow ania Mytologii i całey Archae- 
ologii seisły ma związek z pilną nauką 
dawney L iteratury , która z szczęśliwem 
powodzeniem kwitnie w wielu G ym na— 
zyach Niemieckich —  dzięki daw nem u 
d u c h o w i  g r u n t o w n o ś c i  iaki ta m ie -  
szcze nadewszystko panuie! —  rzeczą 
iest pożądaną, ażeby to szkolne uczenie 
się Mytologii i Archseologii ożywione 
było poznaniem starożytnych zabytków 
i skutecznie mogło posłużyć do uformo­
wania gustu i zaprowadzenia ducha sztu­
ki. Mamy wprawdzie niezliczone po­
moce zdolne uczynić naukę Mytologii 
i starożytności więcey przyiem ną i uży­
teczną przez wzory pod oko podpada,* 
iące; lecz pomimo tego, iż rozrzucone 
znayduiąsię po bardzo kosztownych dzie­
łach koper?ztychow,nadto niesą zebrane
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w  żaden ogólny i do iednostaynego a pe­
w nego celu dążący porządek, tak da le ­
ce , ze chociażby  kto m iał liczne pod 
ręk ą  arcliaeologiczne b ib lio te k i, m usi 
znaleść w ielkie trudności, chcąc p o ró ­
w nyw ać między sobą odm ienne p rzed ­
staw ienia  iednego p rzedm io tu , z p rzy ­
czyny że dzieła, w  k tórychby .się po ra ­

dzić p ra g n ą ł, iedne zaw ieraią same ty l­
ko statui i busta , drugie kam ienie rzn ię ­
te  albo m alow id ła  W az , inne m edale,al­
bo tylko katalog i e d n  e y iakiey ko lle - 
kcyi m ieyscowey. I tak  chcąc n a p rz y -  
k ład  p rzeyrzeć  całą baieczną h isto ryą 

B ach u sa , w yobrażoną na staroży tnych  

dochow anych zabytkach, liczby o g ro -  

m ney d z ie ł użyć koniecznie potrzeba. 
N adto gdy nauczyciel publiczny lub p r y ­

w a tn y  p y ta  o kollekcyą kopersztychow  
po trzebną do obiasnienia i ożyw ienia n a ­
u k i m y t o l o g i c z n e y  i bliski z n ią zw ią­
zek m aiących przedm iotów , k tóraby  o -  
raz  stosow ała się do aktualnego stanu 
tych  um ieiętności: żadney m u w skazać 

niem ożna.

T e  uw agi u spraw ied liw ią  n iepo­
spolitą  naszą skw apliw osć, z iaką ogła­

szam y x i ą ż k ę k o p e r s z t y c l i o w  w y ­
daną p rzez  P. H i r t .  W y d aw ca  posia­
da w szystkie przym ioty do podobnego 
przedsięw zięcia potrzebne. O bszerna ie— 

go znaiom nść, ciągła n a u k a , iako też 
długi poby t wre W ło s z e c h , daią nam
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słuszne pow ody do położenia w  nim  u - 
fności. O prócz lego , co do rysunku i 
sztycljarslw a, p o łączy ł się on z P. E r d ­
m a n n  e m  H u m m e l ,  a rty s tą  w y lo r -  
n y m , kio y m ia ł takąż okazyą seisłeg© 
obeznania się, w  tym  kraiu  klassycznym  
z duchem  starożytności.

K ażdy sex tern  zaw ierać będzie , 
tak  iak p ie rw sz y , 12 kopersztychow  i 
znaczną liczbę W łgnett. D obre p rzy ię . 

cie pierw szego stanow ić  będzie o p o ­
spiechu wyyścia n astę p u jąc y c h  Zacho- 
w a się porządek myLołogiczny i h isto ­
ry cz n y , a zabytki podzielone zostaną na 

pew ne klassy. Sex tern  p ierw szy  zaw ie­

ra  klassę Bogow  kościelnych, n a s tę p u - 

iące obeym ą Bóstw a drugiego rzędu  i 
G eniuszów , potem  póydą M yty B o h a - 
ty row  podzielone częścią w edług  poko­
leń, a częścią w edług ludów  i epok. P o -  

przedmioLach m ytologicznyeh nastąp ią  
G onitw y i Igrzyska, obrzędy relig iyne , 
ofiary, obchody pogrzebow e i t. d. W7 o- 
statn iey  nakonicc klasie pom ieszczą s rę 

p o rtre ty  osob sław nych i zabytki h isto ­
ryczne w' pow szechności, G reków , R zy ­
m ian, E g pcian,Persów . D zieło więc b ę ­
dzie podobne do M o n t f a u k o n a , (  A n - 

tiquitesexpliquees) z tą  różnicą, że o s ta ­
tn i p rzedstaw ia starożytne i nowoczesne, 
dobre i złe bez porządku, k iedy P. H i r t  

korzysta z postępow  iakie nauka archae- 

ologiczna od lat stu  zrobiła,, i  w  szcze-
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można, ażeby mieysea w których znayduią
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gólnośoi z ogromney liczby rozm alych  
przedmiotów i znamienitych zabylkow , 
które późniey po odkopaniu miast ca­
łych i po znalezieniu mnóstwa W azk am - 
pańskich, umieiętność tę zbogaciły.

W edług tego, iak ten ogólny plan 
wykonanym został w  Sexternie p ierw ­
szym , w inniśm y oddać sprawiedliwą po­
chwałę połączonym talentom  wydawcy, 
K om m entatora i Artysty. Znayduią się 
tu  bóstwa następne: Saturn, Rhea, Ju­
p ite r , Junona, N ep tun , C eres, Apol­
lo, Phoebus, Diana, W ulkan, Minerwa, 
Mars, W enus, M erkury, W esta, Pluton, 
Proserpina, Bachus, Aesculapius, H ygea 
i Telespliorus, M ithras, Lunus, Isis, H e­
be, Iris, W iktoria, Fortuna, Fatum , Ne­
mesis, Spes. W szystkich tych bóstw w y- 
sztychowano figury naypięknieysze ia- 
kie nam tylko ze siaroźytności pozo­
stały. Porównawszy któ' y kol wiek a r ­
tyku ł z laką chcąc X iąźką K operszty- 
chow Mytologicznych dotąd wydanych, 
przekonać się wszędy można, źe tu do— 
borność figur daleko iest obfitsza i roz- 
sądnieysza, a tłum aczenia więcey grun­
towne i dokładne. K ażda modyfikacja 
m ytu iest wskazana i  objaśniona w  te x -  
cie. W szędy celnieysza biegłość A rty­

sty w  rozwaznem wykonaniu lego przed­
m iotu uwazonaj; każda alluzya, każde 
znaczenie,, k tó re  on chciał wydać, znay— 
dnip się wytknięte. Ządaćby tylko ieszcze

się Kollekcye opisanych i wyobrażonych 
na figurach monum entów, z większą 
wszędy akuratnością były wymienione.

W ielu  postrzeźeniom, rów nie no­
wym iako i dowcipnym, przez dołączo­
ne figury, do których się odnoszą, dana 
iest naydokładnieysza widoczność; tak u— 
waga względem podobieństwa Fam iliy- 
nego i razem względem różności Cha­
rakterow i między postaciami Jowisza i 
N eptuna, K. 26.,, Rysy tw arzy, u łoże- 
„ nie włosow, broda kręcona, bardzo są 
,, w  obu bóstwach podobne. Postać a -  
„ tuli Neptuna niew yraźa w tym  sto - 
„ pniu wielkości, potęgi i maiestatu, w  
„  jakim się one w  postaci starszego B ra— 
„  ta  znayduią. . .  Postaw a iego m a cóś 
„ wr sobie ze srogości F lem entn  k tó— 
,, rym  zarząda, ale niedaie się w  niey 

„ postrzegać ow a moc w barkach i p ie r-  
„  siach, która znamienuie B rata starsze— 
„ go. “ T ak  rozm aite drobne odmiany 
w innych idealnych wyobrażeniach bóstw, 
oddane są równie zręcznie iak i  dokła­
dnie, tak dalece, że ta  część niezawo­
dnie naylepiey przyięta będzie. Dla 
krótkości wykładu,, między samemi ty l­
ko twierdzeniami przypuszczonemi ih i— 
storyeznemi, znayduie się takich niewie­
le, którym  zbywa na dowodach i fun­
damencie, albo k tó re  przynam niey nie— 

zdaią się- być cale pewne.
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go człowieka i dania mu pożytecznych w1 
N iech  nam  wolno będzie do tego przyszłym iego stanie znaiomości, wzgląd 

A rtyku łu , k tóryśm y pokró tce  z je d n e -  szczególnieyszy, przez cały ciąg instrukcyi 
go w ybornego pism a peryodycznego w  on ego, zachować się powinny na ukształ- 

N iem ieckim  w zięli, dołączyc cenie umysłu, zbogacenie imaginacyi i wy— 
u w a g i, k tó re  zdaią się bydź dotego doskonalenie gustu, nie iest ostatnią Pedagoga 
p rzedm io tu  stosow ne. Jakby było r z e -  powinnością. Gdyby zatem, wszystko dobrze 
czą  pożądaną, ażeby dzieło takie, lakiem  zważywszy, pokazało się, źe nauki które 

ies t P . H ir ta , o k torem  donosim y, z o -  nasi przodkowie bardzo rozsądnie i cale do­
stało  w ytłum aczone na ięzyk Polski i  sądnym wyrazem nazwali, hu  m a n  i o r  a ,  
siało się p rzez to  zrozupiianem  naszey s t u d i a  h u m a n i t a t i s ,  są naypewniey- 
m łódzieży. M ytologią niem oże się w y -  szym środkiem dóyścia do tego celu; i 
łączać z rzędu  wiadom ości .dawanych w  żeli literatura klassyczna i starożyt 
G ym naziach. N ieobeznaw szy się .dobrze wszystkiemi do niey należącemi wiadomo-

z fikcyam i poczęści bardzo dow cipnem i, iciami część główną i istotną onych stanowi;

k tó re  ona zaw ierą, niem ożna ani rozum ieć ^należałoby pomnażać w kraiu naszym licz-
ani sm akow ać, .nietylko w  Poetach staro^- bę xiąg dobrych o tych materyach traktu-
zytnych, i  now oczesnych, lecz nadto ani iących, a nim się znaydą autorowie, k tó -
W dziełach przednieyszych i nayznaiom- rzy  W .kraiowym ięzyku dobre, nowe i o ry -
szych skulptury, malarstwa i sztycharstwa. ginalne w tym  przedmiocie wydadzą dzieła,
W iększa część x!ąźck i słowników m yto- należałoby tłumaczyć i zaprowadzać po szko-
lbgicznych służą raczey de natchnienia łach te z pomiędzy obcych, które, przez
W  umysł młodzieży odrazy, lub do nada- znaiących się, są za naylepsze uznane. T a ­
nia wyobrażeń zdrożnych i przewrotnych, takie tłumaczenia, dobrze wykonane, lepiey 
iak do połączenia zabawy z nauką i do daleko pomogą, a razem więcey pożytku i 
oswoienia uczniów z tern wszystkiem, co sławy swym Autorom przyniosą, niżeli czę- 
buyna i nayświetnieysza imaginacva ludu ie- stokroć oryginalne płody literackie, mierne, 
dynego wynalazła ku ozdobie, i płodow swe- zle ułożone, gorzey ieszcze wykonane, k to - 
go dowcipu, i uciech codziennego życia czło- re same z siebie lepiey nadewszystko po­
wieka polerownego. Zdaie mi się iż mo- kazuią niedostateczność tey  samey kultury, 
jśna powiedzieć bez błędu, że oprócz głó- iaką przez te krótkie uwagi, de iest w na- 
wnego .celu kaźdey edukacyi, dążącego bez szey mocy, pragnęliśmy zalecić młodym na- 
zaprzeczenia do uformowania serca m łode- szyiU współ-obywatelom. K.


